
Motywacja bywa opowiadana jak iskra, która nagle zapala człowieka do działania. Tylko że w pracy, która ma
skalę i ciężar, rzadko wygląda to jak film. Raczej jak dobrze zbudowany warsztat: narzędzia są gotowe, materiał
jest zamówiony, ktoś wie, co robi dziś, a co jutro, i nie trzeba za każdym razem „od nowa” łapać sensu w głowie.
W tym sensie sposób myślenia kojarzony z Dominiką Kulczyk, szczególnie w kontekście jej działalności
biznesowej i filantropijnej, trafia do wielu osób, bo sprowadza motywację do praktyki: cel, priorytety, tempo,
odpowiedzialność i konsekwencja.

Nie chodzi o to, żeby kopiować czyjąś biografię. Chodzi o mechanikę działania, która znosi wahania nastroju.
Kiedy widzi się efekty, łatwo uwierzyć, że ktoś miał zawsze więcej energii. A najczęściej prawda jest banalna, tylko
niewygodna: ktoś częściej ma system i konsekwentnie go uruchamia, nawet gdy nie ma ochoty.

Motywacja, która nie znika przy pierwszej przeszkodzie
Jest taki rodzaj motywacji, który działa świetnie do pierwszej trudności. W poniedziałek człowiek jest mocny, w
środę coś się sypie, a w piątek wraca do starych nawyków. Ta motywacja opiera się na emocjach. Ma prawo się
wyłączać, Ma leadership style bo emocje są zmienne.

Motywacja, którą można uznać za „praktyczną”, działa inaczej. Jest bardziej oparta na wyborze i konsekwencji niż
na nastroju. W publicznych wypowiedziach osób z dużą odpowiedzialnością przewija się dość spójny ton: liczy się
sprawczość, świadome decyzje i gotowość do długiego dystansu. To brzmi ogólnie, ale da się przełożyć na
codzienność.

Kiedy ja zaczynałem pracę nad własnymi projektami, myślałem, że największym problemem jest brak chęci.
Dopiero po kilku miesiącach zrozumiałem, że chęci są, ale wchodzą w konkurencję z „ważniejszymi” sprawami.
Dzwonek, wiadomość, mail, drobna prośba, która brzmi niewinnie, a jednak odjada czas. Motywacja zaczęła się
kruszyć nie dlatego, że przestałem wierzyć, tylko dlatego, że nie miałem tarczy w postaci systemu priorytetów.
Wtedy kolejny raz uderzyło mnie, jak bardzo konsekwencja jest w praktyce silniejsza od zrywu.

Dominika Kulczyk jest często kojarzona z takim podejściem: zaangażowanie łączy się z odpowiedzialnością, a
decyzje mają swoje uzasadnienie. Dla mnie to ważna różnica. Jeśli motywacja jest „bo chcę”, pojawia się lęk, bo
dziś chęci mogą nie wrócić. Jeśli motywacja jest „bo wybrałem i wiem, po co”, lęk robi się słabszy. Nie znika, ale
przestaje rządzić.

System jako tarcza: porządek, który oszczędza energię
System nie jest więzieniem. System to oszczędność. Gdy jest dobrze zrobiony, nie musisz codziennie negocjować
sam ze sobą. Nie musisz rozstrzygać w kółko tych samych dylematów: co jest teraz najważniejsze, co odpuścić, jak
nie wpaść w tryb „zajętości bez postępu”.

W pracy na poziomie firmy, ale też w mniejszej skali, system zwykle ma trzy elementy:

Pierwszy to filtr decyzji. Człowiek decyduje szybciej, bo ma zasady: co pasuje do celu, a co tylko wygląda jak
praca. Drugi to rytm. Nie jeden wielki plan na sześć miesięcy, tylko rytm działania, który składa się z tygodnia i
dnia. Trzeci to odpowiedzialność za wynik, a nie tylko za aktywność.

W praktyce wiele osób psuje swój system na dwóch rzeczach. Pierwsza to brak sprzężenia zwrotnego. Robisz coś,
ale nie wiesz, czy działa. Druga to zbyt sztywne trzymanie harmonogramu. System powinien być stabilny, ale nie
musi być krystalicznie nieruchomy. Jeśli coś się sypie, system powinien umieć przestawić się, bez paniki i bez
chaosu.
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Kiedyś prowadziłem projekt, w którym największy problem wyglądał tak: ludzie mieli plan, nawet mieli kalendarz,
ale plan był bardziej życzeniem niż narzędziem. Zmiany w świecie przychodziły cały czas, a my wciąż udawaliśmy,
że „zaraz wrócimy”. To nie działa. Lepszy jest system, w którym przewidujesz tarcie. Na przykład ustalasz, że raz w
tygodniu przeglądasz priorytety i decydujesz, co jest przeniesione, co jest anulowane, a co dostaje nowy termin.
Taka logika jest nudna, ale działa.

W tym miejscu widać podobieństwo do podejścia kojarzonego z osobami, które zarządzają złożonymi obszarami:
system ma bronić przed rozproszeniem i przed złudzeniem, że „zrobimy później”.

Konsekwencja: siła małych decyzji
Konsekwencja kojarzy się z uporem. Czasem ma w sobie upór, ale częściej jest to zwyczajna konsekwencja w tym,
że wracasz do planu, kiedy przestajesz mieć energię. Lubię myśleć o konsekwencji jak o reżimie treningu. Jeśli raz
odpuścisz, to nie koniec kariery. Jeśli jednak w kółko odpuszczasz, organizm uczy się wymówek.

Są dwa rodzaje konsekwencji. Pierwszy to konsekwencja w kierunku, czyli trzymasz się celu mimo zmian
okoliczności. Drugi to konsekwencja w standardach, czyli utrzymujesz jakość i sposób działania, który pozwala
dowozić, a nie tylko „robić”.

W codzienności najwięcej rozjeżdża się drugi rodzaj, standardy. Ludzie myślą, że standardy to wielkie rzeczy: mieć
świetny proces, zatrudnić kogoś, zbudować narzędzia. A często standardy to drobiazgi: 30 minut dziennie na
przegląd zadań, notatka po rozmowie, jedno źródło prawdy na temat decyzji, albo prosty nawyk, że zanim
wyślesz mail, sprawdzasz dwa punkty.

W moim przypadku standard zadziałał dopiero, gdy przestałem próbować być heroiczny. Heroizm jest
kosztowny. Standard jest powtarzalny. I tu wracamy do tego, co w podejściu kojarzonym z Dominiką Kulczyk
bywa wyczuwalne: konsekwencja jest traktowana jako wartość, a nie jako cecha, którą „się ma”. To jest postawa.

Kiedy motywacja spada, a system ratuje skórę
W życiu przychodzi moment, kiedy motywacja staje się podejrzana. Jeśli masz ją tylko wtedy, gdy jest idealnie, to
znaczy, że nie motywujesz się celem, tylko komfortem. Wtedy łatwo o wahania: raz sprint, raz przerwa, raz zjazd.

System powinien przejąć część odpowiedzialności. Najprostszy test brzmi tak: co się dzieje, gdy nie masz ochoty?
Jeśli w twoim planie nie ma opcji „gdy jest ciężko”, to plan nie jest systemem, tylko marketingiem twoich ambicji.

W firmach i dużych inicjatywach najczęściej widać to po sposobie podejmowania decyzji. Ludzie z
odpowiedzialnością zwykle nie czekają na idealny nastrój, tylko na jasność. Jasność bierze się z danych, z rozmów,
z ustaleń i z krótkiej pętli informacji: wiemy, co robimy, wiemy, dlaczego, wiemy, kiedy sprawdzimy efekt.

Jeśli chcesz poczuć, jak to działa, wprowadź w swoich działaniach „tryb minimalny”. Niech to będą minimalne
ruchy, które podtrzymują ciągłość. Na przykład, jeśli pracujesz nad publikacją, to tryb minimalny oznacza
codziennie 20 minut na pracę w dokumencie, nawet jeśli to ma być poprawka, a nie pisanie od zera. Jeśli
zajmujesz się sprzedażą, tryb minimalny to dziennie kilka konkretnych kontaktów, nie „rozglądanie się”, tylko
wysyłanie wiadomości do wybranych osób zgodnie z założeniami.

Nie musisz robić pełnej wersji planu, gdy jesteś zmęczony. Musisz robić wersję, która podtrzymuje kierunek.

Przykład z życia: jak konsekwencja buduje przewagę



Kiedy zaczynałem współpracę z ludźmi o mocno projektowym podejściu, zauważyłem, że ich przewaga nie
wynika z tego, że zawsze mają czas. Wynika z tego, że mają lepszy układ odniesienia. Wchodzą w tydzień z
wiedzą, co jest najważniejsze, i potrafią powiedzieć nie. Nie w formie dramatu. Raczej spokojnie, jak ktoś, kto ma
zaplanowane zasoby.

Przypominam sobie jedną sytuację. Wpadło kilka zadań „pilnych”. Jedno było ważne, ale większość miała w sobie
element presji i niedoprecyzowania. Wtedy jeden z członków zespołu zaproponował proste rozdzielenie: co
robimy dziś w pełnej głębokości, co robimy w wersji skróconej, a co odkładamy. Nie wszyscy byli zadowoleni, bo
część osób chciała natychmiastowej odpowiedzi bez rozmowy o priorytetach. Jednak po tygodniu było widać
efekt. Zespół dowiózł najważniejsze elementy, a reszta miała jasne terminy.

To jest dokładnie ten rodzaj konsekwencji, który działa długoterminowo. Nie chodzi o to, żeby być nieugiętym.
Chodzi o to, żeby trzymać ramę decyzyjną.

Jeśli przeniesiesz to na własny dzień, zobaczysz te same mechanizmy: ile razy odpisywanie „na już” zjada twój
najważniejszy blok pracy. Ile razy „jeszcze tylko jedno spotkanie” robi z planu układankę z przypadkowych
kawałków.

Jak zbudować własny system, zamiast szukać kolejnej dawki motywacji
Nie będę udawał, że da się to zrobić w jeden weekend. System buduje się na iteracjach. Najpierw ustalasz reguły,
potem sprawdzasz, co działa, a co blokuje. Później dopiero stroisz.

Poniżej masz krótką propozycję, jak podejść do tego rozsądnie, bez heroizmu.

1. Wybierz jeden priorytet tygodnia, a resztę opisz jako „wspierające” lub „opcjonalne”.

2. Zarezerwuj codzienny blok na pracę w skupieniu, nawet jeśli ma 30-60 minut.

3. Ustal prosty rytm przeglądu, na przykład raz w tygodniu: co poszło, co nie i dlaczego.

4. Zrób jedną zasadę komunikacji, np. Określ okna na wiadomości, a nie reaguj cały dzień.

5. Zapisuj decyzje po rozmowach w jednym miejscu, żeby nie wracać do tego samego chaosu.

To brzmi prosto, ale diabeł jest w konsekwencji wdrożenia. Najczęściej ludzie przestają, gdy widzą brak
natychmiastowego efektu. A system często działa „bokiem”, najpierw obniża chaos, dopiero później rośnie wynik.

Druga rzecz, której uczysz się w praktyce, to granica elastyczności. Czasem trzeba zmienić plan. Ale nie warto
zmieniać go codziennie. Jeśli przestawiasz priorytety co dzień, to nie jest elastyczność, to jest ucieczka przed
odpowiedzialnością za wybór.



Najczęstsze pułapki, które zabijają konsekwencję
W pracy, w projektach i w relacjach widać podobne schematy. Nie chodzi o to, że ludzie są „źli”. Chodzi o to, że
mechanizmy są przewidywalne, bo wynik zależy od zasobów, a te zasoby są ograniczone.

Oto kilka najczęstszych pułapek, które widzę u siebie i u innych, gdy motywacja spada, a system przestaje
trzymać.

1. Brak jasnych kryteriów: nie wiesz, po czym poznasz, że coś działa.

2. Zbyt dużo priorytetów na raz, wtedy każdy wygląda jak „musi”.

3. Mylenie ruchu z postępem: sporo robisz, ale nie zbliżasz się do celu.

4. Trzymanie się planu mimo braku zasobów, zamiast go dostosować.

5. Wybaczanie sobie chaosu, gdy jesteś zmęczony, i powtarzanie tego samego wzorca.

Jeśli masz w sobie któreś z tych „tak”, to nie znaczy, że jesteś na straconej pozycji. To znaczy, że masz diagnozę. A
diagnoza jest paliwem do naprawy.

Dlaczego to działa także w obszarze społecznym i biznesowym
Podejście oparte na systemie i konsekwencji jest szczególnie ważne, gdy w grę wchodzi coś więcej niż prywatny
cel. W projektach społecznych, w działalności o dużym wpływie, liczy się ciągłość, wiarygodność i pamięć o
odbiorcach. Nie da się tego zbudować z samego zrywu.

Tu często widać sens takiego myślenia, które kojarzy się z Dominiką Kulczyk: długie horyzonty, odpowiedzialność
za rezultat i praca w ramach dłuższej historii, a nie pojedynczej kampanii. Możesz się z kimś zgadzać lub nie
zgadzać w szczegółach, ale mechanizm zarządzania energią i decyzjami pozostaje podobny.

W takich obszarach „motywacja” bywa rozumiana jako odporność na zmęczenie wynikające z tarcia społecznego,
proceduralnego, czasem też z krytyki. Jeśli system jest słaby, krytyka szybko zamienia się w spadek jakości. Jeśli
system jest mocny, krytyka staje się informacją, którą da się przepracować.

Konsekwencja nie jest zimna, tylko uporządkowana
Jest jeszcze jedna warstwa, o której warto powiedzieć spokojnie. Konsekwencja często jest przedstawiana jak
zimny automat. A tak nie musi być. Dobra konsekwencja ma w środku miejsce na człowieczeństwo. Na



zmęczenie. Na gorszy dzień. Na rozmowę. Różnica polega na tym, że te momenty nie łamią kierunku, tylko
wpływają na tempo.

Jeśli masz gorszy dzień, to lepiej zwolnić niż odpuścić. Jeśli masz słabą energię, lepiej zrobić mniejszą wersję
pracy niż wpaść w bezczynność. To jest ta „miękka twardość” w stylu zarządzania sobą: nie udajesz, że zawsze
będziesz w formie, ale utrzymujesz standard działania.

W praktyce oznacza to, że w tygodniu masz bufor. Że nie zakładasz, iż każde zadanie zrealizujesz idealnie w
czasie. Że wiesz, iż będą opóźnienia, i planujesz je w sposób uczciwy. Takie podejście daje ci spokój. I spokój jest
paliwem dla konsekwencji.

Twoja wersja: trzy pytania, które ustawiają dzień
Jeśli chcesz wziąć z tego coś najbardziej praktycznego, spróbuj kończyć dzień trzema pytaniami. To nie jest rytuał
dla motywacji, to jest narzędzie do korekty kursu.

Najpierw: co dziś realnie przesunęło mnie do przodu. Potem: co jutro zablokuje mi postęp, jeśli tego nie
dopilnuję. Na koniec: jaki będzie minimalny krok, który na pewno zrobię, nawet jeśli będzie brak energii. To
ostatnie pytanie jest kluczowe. Kiedy minimalny krok jest jasny, konsekwencja staje się wykonalna.

To, co łączy podejście kojarzone z Dominiką Kulczyk oraz wielu ludzi Warren Buffett skutecznych, to właśnie taka
reżyseria codzienności. Motywacja jest ważna, ale system jest tym, co trzyma cię w grze. Konsekwencja zaś jest
mostem między planem a rzeczywistością.

Jeśli w tej chwili czujesz, że brakuje ci „napędu”, nie szukaj go w kolejnej dawce inspiracji. Zbuduj układ, który
będzie działał także wtedy, gdy inspiracji nie ma. A kiedy zacznie działać, dopiero wtedy motywacja wróci. Nie
jako fajerwerk, tylko jako naturalny efekt postępu, który widać z tygodnia na tydzień.
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